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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłką po

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi nadesłane po 1 marce 50 fen. za 
wiersz. /Marginesy: l-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.

Rok XI. N° 21 z dnia 20 maja 1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

W y P R A W y  ŚLUBNE od Rb. 125.

BIELIZNA
DAMSKA
MĘSKA
DZIECIĘCA

STOŁOWA
POŚCIELOWA

TOW AKCBRACIA JABŁKOWSCy
BRACKA Nr. 85.
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Franc. Tow. Ubazpiaczań na tycio

„ L ’ U R B A IN E ”
Ulgi na wyp. niezd. do pracy 
Filja  dla Kr. P. Marszałk. 138.

835*7 Oddział miejski: ulica Moniuszki Nr. 2. 
Biuro Kijowskie: Kijów, ulica Kreszczatik Nr. 48. 

Wilno, róg S-to Jorskioj i Kazańskie] Nr. 9.
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Pamiętajcie o wpisach szkolnych.
Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA" Zgoda N° 1.

b .  — ...—  - - n

Wielkanoc na pozycyach.
W  w ielką sobotę dzień był p ię 

kny, —  że się zasłuchać m ożna b y 
ło, zapatrzeć, ■— zasnąć z tego łaska
w ego spokoju i dobrego w yw czasu.

Już wiosna. D rzew a rozpręża
ją lekko-różowe gałęzie na czystym  
lazurze—d rzew a młodziuchna krwią 
św ieżej w iosny inapęczniałe. W szy st
k ie pędy krzew ów , w szystk ie guzy  
starej gruszy, wątłe kolanka ciemnej 
olchy i słabe izgiby sm ukłych wierzb  
osiadł rój maleńkich, zielonych m o
tyli ze stulonemi skrzydełkam i.

K iedyż się rozwinie ten rój i ze  
skrawków liście w yrosną cieniste?...

Niebo w ilgotne, bezmierne, po
łyskliwe, —  jak jakieś czule b ezgra
niczne zadziwienie. W  św ietlistych  
jego oddalach k luczy głos ptaków i 
perli się niewidzialny, kochany, 
dźw ięczny.

Głos ptaków całuje powietrze.
Zaś m iędzy ziem ia odm arzniętą  

już, zieloną a obłokami przepiera się 
i polata, śm iga i tchnie oddech rze- 
źw ej. w iosennej ciepłoty, jak struga, 
zdrój, jak w stęga, szarfa się w iążąca  
w szczęśliw ej nieskończoności.

W e w si ruch wielki. Coraz trza
sną w rota, żołnierz sp ieszy z pira

midą paczek, puszek, zawiniątek, 
które mu się  na stulonych rękach pię
trzą od piersi aż pod nos. Brodą 
przytrzym uje, żeby się to nie z w a 
liło, salutow ać nie m oże, tylko o czy 
ma błyszczącem i w skazuje n a  te da
rowiznę z domu, albo od Ligi, albo 
z któregoś m iasta, gdzie rok temu 
w alczył. M iasto mu to pamięta, 
przysłało św ięta, —  albo jeszcze...

To od w as, piękne ręce, kochane 
oczy  i słodkie usta?

Nikt się dziś inie buja na huśta- 
wie, kręcącej się na połamanem ko
le od w ozu, nikt nie gra w kręgle. 
Żołnierz się  snuje po wsi, drzemie w 
słońcu, w y łazi z ziemianki i słucha, 
jak po szm aragdow ych m oczarach  
stroi się i zesttaja  dudka w iosny i 
przędzie się srebro starego lata ba
biego.

O godzinie 6-ei w ieczorem  rezu- 
rekcya.

Batalion służbow y ustawił się 
przed cerkwią zwartym , głębokim  
szykiem .

Już niebo się przem ienia, w ie l
kie św iatło słońca przetęża się i w  
fioletach przekwita. M iędzy jja te y e

w ysokich drzew dokoła cerkwi mrok 
się wplata, po ciżbie wojennej pó ł
głosem  słow a latają, p iaszczysta  
droga wsi ledwie w idocznie srebrzyć  
się zaczyna.

Już nad chałupami rozw iew a się 
złotaw y kurz i proch dziennego zno
ju, g d y  w sza ry ch , aksam itnych  g łę 
biach cerkw i zad rża ły  św iatła  n ad  oł
tarzem .

C isza  w ionęła p o  szeregach .
S łychać  było, jak  daleko na 

s trzech ach  k lekocą  bociany , jak  w 
m iękkiem  tle pól huka św ieża w iosna. 
Aż w szerok i oddech tej p o ry  dobro 
czynnej, tej po g o d y  szczęśliw ej i 
m roku w padty  szybkie, sreb rne  tre le  
dzw onków  od o łta rza .

W  p ierw szy  dzień  św ią t W ie l
kiej N ocy ta  sam a pogoda, co w czo
raj. R ano b y ła  w ielka p a rad a  i defi
lada. B atalion  za batalionem , pułk 
za putkiem  a n a  skrętach w szyku  
rozw in iętym  zachodzenie, jak  na 
w zór. Z resz tą  — niechże p rzejdzie  
obronny m ur. niechże się ru szy  i 
idzie szaniec, ty lek roć  sk rw aw iony  a 
n iezdoby ty  —  to nasza  p iecho ta . 
N iechże się zjaw i i p rzew inie zb ro j
ne m arzenie dziadów , ojców  i s y 
nów —  to n asza  kaw alerya.

Po defiladzie —  św ięcone. Nie 
takie, że przyszedł, zadzwonił, usiadł 
na k rzese łku  z ta lerzyk iem  w ręku, 
z rożkiem  chustk i jedw abnej w
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Msza połowa. Uczta Wielkanocna na.pozycyi.

Święcone w ciągłym śpiewie, 
wśród nieustającego okrzyku rado
ści, co się jak. rozgłośna chmura kłę
bił i przewalał nad wsią. Święcone 
w chałupie, ze stołem, niby grzęda 
kwitnąca na wskroś, z muzykantami 
w złotych trąbach na szyi i przez 
plecy.

Z muzykantami, co rżną fanfa
rę — 'Pyzate i rubaszne anioły strze
leckie.

Po południu na wielkiem boisku 
match footballowy i bieganina zaja
dła do upadłego. Jednej piłce roz
bili bebechy. Dawać drugą.

Już lecą, tylko się błyszczą w 
słońcu zwięzłe, mocne kolana. Aż 
znów nad splątana gęstwą walczą
cych z obłoków pyłu wzbija się ela
styczna- skórzaną pala — niby ży
wa, 'krzepka i potoczna istota tej ca
łej gonitwy i zabawy.

Zaś potem znów święcone i mu
zyka. Ktoś dusi boki harmonii, przez 
którą omal życia nie postradał w bo
ju, bo ia wszędzie zę sobą taszczy. 
Ktoś oczy w gwiazdy wlepił, harmo
nijką po wargach wystrzępionych 
wodzi, a pięściami pociska, jakby z 
owocu te tony słodziuśkie ssał a nie 
z instrumentu. Tamci się objęli ra
mię pod ramię i opowiadają sobie 
chrupiąc czekoladę — a ona mi pi- 
sze...

To od was. piękne ręce, kochane 
oczy i słodkie usta?...

W drugi dzień świąt wielkano
cnych — jeszcze święcone. Więc 
ciągle jeszcze nad wsią unosi się zlo
ty kurz i zawierucha głosów i tumult 
młodego okrzyku.

Ujrzysz ich. mijając chałupy, 
jak bronzowemi rękami krają jedze
nie. jak w ciemnych garściach niosą 
do ust białe kawały ciasta... Jak 
śmieją się potężnym rechotem gar
dzieli, że aż im żyły niebieskie wy
stąpiły na czoło. Ujrzysz ich. jak 
ubrani kwiatami i pstrym papier
kiem darów leża w słońcu na mura
wie- lub śpią w dosycie na przy

zbach ziemianek, — barwna radość 
wiosny, święta i boju.

Wieczorem drugiego dnia przyj
mowała Brygada. Ciemno już było, 
gdy konie ostatnich gości odprowa
dzali ordynansi. Przed domem roz
łożyła się orkiestra I-go pułku.

Wiatr świece gasi, to znów pro
mienie między ciżbę ciekawych ci
ska, co oparli się o plot i patrzą w 
okna.

W izbie się już zebrali oficero
wie. podoficerowie i żołnierze zapro
szeni.

Aż szaro, aż ciemno od mundu
rów. Szef sztabu pod nieobecność 
komendanta zaczyna ceremonię.

Zdaleka. z gwiaździstej nocy 
■■przypływa wciąż falą wesołych o- 
krzyków.

Wysoka postać szefa posuwa się 
wolno naprzód od żołnierza do żoł

Ziemianki żołnierskie. Herb rodowy komendanta zdobi ścianę boczną.

nierza; dzióbią w talerzyk i podają 
sobie ręce.

Już. Teraz uczta.
Żołnierska orkiestra rżnie we 

drzwiach. Jeden na skrzypcach, 
dwaj na harmonijkach ustnych, oczy 
spuścili, brzuchy naprzód podali, aż 
okrzepli w sobie od tej muzyki, a 
czwarty dmucha na pustej butelce. 
Butlę owiązana czerwona wstążecz
ką przyparł do piersi i dyszy w nią. 
Butla dudni, jak kontrabasy — dro
bi się jakiś obertas z piekła rodem. 
Ody nagle wstaje szef; — Zdrowie 
komendanta!

Poderwało się wszystko z ław, 
ogromny okrzyk runął z izby, wzbie
ra na dworze i trwa potężny wśród 
ciszy i rozkoszy wiosennego wieczo
ru, jakby się nigdy miał nie skoń
czyć.

Juliusz Kaden.
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Z frontu Wschodniego.
(Do artykułu Stanisława Dzikowskiego „Na froncie Wołyńskim* ).

Fa l. StSDMowski. W edeta.

Fot. St. Dzikowski. Stary cmentarz w W., na którym leżą i leg ion iści.
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Z T.Z.S.P. w Warszawie.
Salon Wiosenny.

Ileż słyszeliśmy skarg, że wojna 
nie sprzyja twórczości, że zabija na 
cale lat okresy fantazyę twórczą, że 
wreszcie „inter arma silent Musae". 
Tym podobne oklepanki stały się e- 
wangelią niemal powszechną. Tym
czasem rzecz w zasadzie inaczej się 
przedstawia. Pozornie niszczy jed
nostki, ale zapladnią i pobudza ener
gię twórczą mas.

Są natury, które dopiero pod 
grozą strasznych wydarzeń poczuty 
się artystami, poczuty się powołany
mi w sztuce. Pożoga obecna nama
ściła ich na kapłanów, wskazała cel, 
pchnęła w wir bojowy sztuki współ
czesnej.

Owe lamenty nad zatamowa
niem sztuk; są frazesami bardzo ta
niej logiki. Są objawem powtarza
nia za panią-matką starych, oklepa
nych fałszów, nie rewidowanych ni
gdy a przyjmowanych bez żadnej 
kontroli i zastrzeżeń.

Z’ pewnością masowo produku
jący dostawcy wszech wystaw świa
ta zostali nieco zafrasowani w swej 
bogatej płodności. Nawet przeważnie 
odłożyli pędzel, aby się zauąć czeimś 
więcej rentownem, na czasy okrop
ne. Oni właśnie nie tworzą i nigdy 
nie posuwają sztuki naprzód. Są to 
automaty sprawnie działające w nor
malnych czasach. W nowych oko
licznościach nie umieją sobie radzić. 
Ta przerażająco wielka falanga ludzi 
żyjących ze sztuki teraz cierpi, 
oczywiście. Sztuką zaś na tem ni
czego nie traci, owszem, pozbywa się 
chwastów, niepotrzebnego balastu, 
słowem, śmiecia. Natomiast istotni 
twórcy-kunsztarze, żyjący dla sztu
ki, ci trzymający palce na duszy 
ludzkiej, ci zasłuchani w jej potrze
by najgłębsze, ci wyniosą skarby.

Rom. Kramsztyk. P o rtre t damy.

które przekoiwane na formę piękna, 
w zdumienie wprowadzać będą cza
sy przyszłe. Tak było po wszystkie 
chwile, talk i obecnie się stanie. Ze 
owj dostawcy .najdroższych tapet 
dla zamożnych a mało wybrednych 
odbiorców schudną — nad tem pła
kać nie będziemy. Za.to z prawdziwą 
radością, z wzruszeniem duszy do 
głębi powitamy tych wszystkich no
wych. tych powołanych siewców, 
zbożnie gromadzących promienie w 
snopy wielkich błysków i świateł 
przyszłej wielkiej sztuki, bo. że sztu
ka zmieni swe zadania, że znów 
wróci do swych pierwoczynów, w to 
wierzymy niezmiennie.

Stanie się ona znów nieśmiertel
ną i wielką panią twórczą, nie będzie 
nadaremnie przedrzeźniać natury, 
ani cudzołożyć z chwilą, — ani też 
podszywać się pod sto kłamstw, chy
trze zmyślonych pnzez mózgi roz
maitych delirantów i liferantów od 
wszelakich kierunków, obowiązują
cych aż na trzy kwartały prenume
raty najnowszego „monitora sztuki".

*♦ *
Właśnie czytam w któremś z na

szych pism wzmiankę o  otwarciu 
Salonu, że: „jest uboższy od innych 
salonów — no i że pleć nadobna prze
ważała jeśli nie liczba — to wdzię
kiem". Czas już doprawdy zaczać 
pisać o sztuce i wszystkiemi tem, co 
z nią ma związek, jeśli nie fachowo-— 
to przynajmniej przyzwoicie, .i tra
ktować nas artystów nie jak arleki
nów bawiących czy emablujących 
kogokolwiek; mamy prawo tego żą
dać, o to się upominać. Musi-my -do 
tego dążyć, żeby ludzie wypisujący 
stale tyle atramentu mieszali w ten 
płyn — .pi-sząc cle artibus, cokolwiek... 
mózgu. Bo już doprawdy niepodob
na bez wzruszenia ramion czytać te
go wszystkiego, czem karmią pano
wie wzmiankarze nasze tak potulne 
społeczeństwo.

Wystawa jest nie gorszą, ani też 
lepszą od swych poprzedniczek, jest 
liczebnie mniejszą, ale przecież wie
my, że liczby zgolą nie rozstrzygają 
sprawy jakości expozycyi. Owszem, 
jest nawet -parę objawów, parę ge
stów artystycznych nowych — a 
przynajmniej bardzo dodatnich do 
zanotowania.

Nasza tak pięknie w ostatnich 
czasach rozwijająca się rzeźba ma 
i obecnie kilku przedstawicieli uta
lentowanych na wystawie. Kto ro
zumie, czem jest snycerz w drzewie, 
jaką musi posiadać sprawność ręki 
i niezachwianą’ pewność oka. temu 
wielką przyjemność sprawią prace 
Polkowskiego, improwizowane kapi
talnie, .pełne animuszu i dekoracyjne
go rozpędu. ..Pod Krzyżem" rzezane 
w wielkim pniu lipiny — przypomi
na wprost kapitalne, -podobnego ro
dzaju dzieła dawnej hiszpańskiej 
sztuki z epoki baroka. To drzewo 
zamieniło się w dramat, ży-je — -dy
szy swą oryginalną forma faktury 
swobodnej i pewnej.

„Studyum", głowa młodej -kobie
ty, posiada p-oezyę formy tak nie
zwykłą i piękną, że zaliczam je bez 
zastrzeżeń do najwybitniejszych 
prac całej wystawy.

Runy Henryka widywaliśmy i 
dawniej piękne prace. Obecnie wy
stawione dwie głowy, stylizowane 
bardzo umiejętnie, pokazują nam pla
styka już zupełnie pewnego swych 
założeń. Umie on naturę zatrzymać 
w marmurze, umie ją ujarzmić i dać 
własną nutę; jego portret posiada i 
styl osobisty i podobieństwo frapu
jące (Portret panny W. B.).

„Stara Warszawa" znalazła w 
Cieśiewskim zakochanego w niej od
twórcę. Malarz zna iej wszystkie ta
jemnice, gada z każdymi' jej kapite
lem i murkiem', zna jej jasne strony, 
wesołe i ponure zna też doskonalę. 
Kt0 wie, czy te prace nie staną się 
z czasem — najlepszym materyatem 
■dla przyszłych badaczów -naszej 
przeszłości budowlanej w tej -części 
miasta.

Pillatiego „sceny góralskie" po
siadają swój odrębny na- -naszych 
wystawach -styl. Powiedziałbym, 
wyraz barwny, osobisty. Jest to do
robek poważnej kultury malarskiej, 
bardzo nowoczesnej i zrównoważo
nej.

■Gawiński jest poetą, malarzem 
wyobraźni. Przybył mu do kompa
nii Bigosiński, -dusza pokrewna — 
choć zmierzająca do celu innemi 
drogami. Te bajki obydwóch stano
wią nutę pożądanego spoczynku, po 
znojach wędrówki wśród -pustek, 
wydm i zgoła .nieudolnych reali- 
zmach naszych werystów.

P-o tysiąc razy powtarzane mo
tywy wód Fałato-Wskich czy też 
śniegów — wiecznie tych samych — 
zawsze już widywanych po wysta
wach.

Panowie, przetrzyjcie oczy,

/o /.  >4. M asło w sk i. Hen. Kuna. G łów ka .
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Z  Salonu Tow. Zach. Szluk Pięknych. (Fot. A. Masłozoski.) Kotowski. Na targu.

przestańcie nareszcie, źle się nudzi
cie!

Tańskiego. Kotowskiego i Ry- 
szkiewicza konie sa najlepszą staj
nią na wystawie. Znana „baba" 
Grambeckiego jeszcze żyje, cala peł
nią sztuki żyje staruszka. Kędzier
ski w ostatnich czasach coraz więcej 
posługuje się aikwarellą, a umie jej u- 
żywać, ba, kapitalnie nią włada.

Opracowaniem motywów wy
różniają się prace Bartla. Pejzażo
wego działu azołowemj pracami są 
Ziomką trzy obrazy i Straszkiewi- 
cza tak kapitalne ,JVŁgły“.

Martwe natury Piątkowskiej 
wraz z doskonałemi kwiatami Stani
sława Ejsmonda są ozdobą tego 
działu.

Dalej 'prace Koźniewskiej, Piąt
kowskiego duży tryptyk „Królowa 
Polski", rzecz dekoracyjna, cztery 
bardzo udane główki Wiśniewskiego, 
Ostrowskiego „Akt" i Nowickiej pa- 
stela.

Z przyjemnością, ze specyalną 
uwagą śledzę 'ruch, jaki od niedawne
go czasu zjawił się w naszam malar
stwie. Jest to „Miniatura", do nieda
wna zgoła zapomniany rodzaj, obe
cnie, zjawia sie w formie odrazu 
skończonej. Widzimy na wystawie 
prace: Sobeckiego, Kazimiery Dą
browskiej i Nartowskiego. Otóż So
becki jest w tym rodzaju zupełnie 
wybitnym artystą, jego prace posia
dają najgłówniejsze pierwiastki sztu
ki miniaturowej, są malowane bardzo 
dobrze i kapitalnie wprost rysowane, 
a t0 rozstrzyga sprawę. Kończę te- 
mi „małemi" dziełami sztuki, bardzo 
zdobiącemi naszą wystawę, czego 
zgoła nie mogę powiedzieć o najwię
kszych płótnach, tyle zajmujących 
rmejsca, miejsca kosztownego na 
ścianach Zachęty.

Władysław Wankie.

Uroczystość polska w Szwajcaryi.

^ h|
w i i H

Staraniem Komitetu Polskiego w Szw ajcaryi odsłon ię to  w Zurychu ta b licę  pamiątkową na 
domu przy u licy Mainau I. 56, w którym w r. 1878 zmarł przywódca po lskiego mesyanizmu 
Andrzej Towiański. Fotografia nasza przedstaw ia chw ilę odsłon ięc ia  podczas przemówie

nia poety, Jana P ietrzyckiego. Tablicę ufundowali Polacy, przebywający w Szwajcaryi.

Echa obchodu 3-go maja w Warszawie.

Fot. M. Fuks. P rzedstaw ic ie le  Rabinatu ze 105-letnim rabinem Perlmutrem (o) na czele.
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Nowoczesna amazonka 
irlandzka.

P. Dunin - Markiewiczowa.

Telegramy rozniosły na eaty 
świat wiadomość o udziale „rosyj
sko-polskiej hrabiny Markiewiczo- 
wej“ w powstaniu Dublińskiem, — o 
tern, jak zmuszona, wreszcie iz całym 
oddziałem rokoszan do kapitulacyi, 
wywiesiła nad gmachem szkoły me
dycznej biała chorągiew i oddała ofi
cerowi angielskiemu rewolwer, ucało
wawszy go przedtem. Zaznaczono 
nawet, że ubrana była w suknię zielo
nej, narodowej barwy. Późniejsze ko
munikaty doniosły, że sąd wojenny 
angielski skazał p. Markiewiczową 
na dożywotnie ciężkie roboty.

W zeszycie „Świata" z 12 stycz
nia 1907 r. felietonista, kreśląc sylwe
tę artystyczną malarza Kazimierza 
Dunin-Mankiewicza z okazyi wysta
wy jego obrazów w Dublinie, pisał co 
następuje:

...Sześć lat temu wybraliśmy się 
z Markiewiczem na jakiś bal arty
styczny. Skromna saia na Avenue du 
Maine, setki młodzieży obojga płci, 
przeważnie w kostyumach, — w ko
styumach raczej malowniczych, niż 
wykwintnych. Jaki humor, jaka 
wesołość. Gwar rozmów i śmiechów 
głuszył się niekiedy muzyką. Na 
środku sali walc nieustanny, po ką
tach flirt zawzięty. Jedna z polskich 
artystek przedstawiła mię bardzo 
wysokiej, szczuplej pannie, w stroju 
empirowym. -— Nietylko ładna ale i 
miła, i bardzo zdolna. Uczymy się 
razem w Akademii Jul!ien‘a. Irland-

P. Dunin-Markiewiczowa, skazana na doży
wotnie w ięzien ie za udzia ł w rozruchach 
irlandzkich. Portret Kas. Markiewicza.

ka, — pochodzi ze starej rodziny cel
tyckiej... Panna istotnie była bardzo 
interesująca... Rozmawialiśmy dość

Po stu latach pierwszy turniej szermierski szkół średnich w Agrykoli.

W n iedzie lę , dnia 21 b. m. w Parku Agryko la odbędzie się p ierwszy tu rn ie j szerm ierki, 
pod protektoratem  Zarządu Koła Sportowego, pp. S tanisława i W iktora Lilpopa i 

ks. W oronieckiego. Turniej poprowadzi prof. S. Szczepkowski.

długo. — Czy pan tańczy? — pyta 
po chwili młoda artystka. Spojrza
łem na nią z pewnem wahaniem. By
ła wyższa odemnie więcej, niż o gło
wę. — Już wolę przyprowadzić pani 
bardziej odpowiedniego tancerza. I 
zinalazłszy w bufecie Markiewicza, 
przedstawiłem go pięknej pannie. 
Gdy zaczęli bostonować, wszyscy 
inni tancerze usunęli się na bok. Pa
ra ibyła tak dorodna, że budziła mi
mowolne zajęcie. Markiewicz nie o- 
puścił już swej tancerki na moment. 
Potem straciłem go z oczu. W parę 
miesięcy przyszedł mi powiedzieć, 
że wysmukła irlandka jest jego na
rzeczoną. Artystyczne małżeństwo 
z początku mieszkało w Paryżu. Po 
kilku latach przenieśli się do Dubli
na, do stolicy „Zielonego Erynu".

Panna Gevebooth, późniejsza pa
ni Markiewiczowa, w Paryżu była 
zdecydowaną przeciwniczką narodo
wego ruchu irlandzkiego. Potępiała 
go, twierdząc, że Irlandczykom nie 
pozostaje nic innego, jak stać się an
glikami. Małżeństwo z polakiem, — 
synem narodu uciśnionego, walczą
cego do ostatniego tchu o swoje pra
wa narodowe, wpłynęło na umysło- 
wość młodej kobiety. Bezpośrednie 
zetknięcie się z przywódcami ruchu 
irlandzkiego dokonało reszty. Pani 
Markiewiczowa zaczyna uczyć się po 
celtycka. Pod ięj wpływem Markie
wicz zaczyna pisać po angielsku dra
maty, osnute na tle walk irlandzkich. 
W zeszycie „Świata" z dn. 27 sier
pnia 1910 r. zamieściliśmy obszerne 
sprawozdanie z jego sztuki p. t. „Pa
mięci poległych", granej z powodze
niem w Dublinie. Dramat ten był 
apoteozą bohaterstwa, miłości ojczy
zny i dążenia do niezależności ir
landzkiej, — przedstawiał zaś dzieje 
analogiczne z dziejami polskiemi, z 
czasów walk o niepodległość.

P. Kazimierz Markiewicz co rok 
nieomal bywał w Polsce. Żona jego 
również kilka razy z mężem kraj 
nasz odwiedzała. Na parę miesięcy 
przed wybuchem wojny p. Markie
wicz bawił w Warszawie. Teatr Pol
ski wystawił wówczas jego komedyę, 
pierwszą, napisaną- w języku polskim 
a osnutą na tle życia ukraińskiego, 
P. t. „Dzikie Pola". Wówczas opo
wiadał nam o akcyi narodowo-kon- 
spiraćyjnej, w której jego żona bie- 
rze czynny udział, i wyrażał obawę, 
że mogą ją z tego powodu spotkać 
surowe represye. P. Markiewiczo
wa już wówczas rozwoziła „bibułę" 
po wyspie, miała nieustanne starcia 
z policyą, rewizye w mieszkaniu 
PP. Markiewiczów były na porządku 
dziennym.

Wojna zaskoczyła małżeństwo 
rozdzielone. P. Markiewiczowa była 
w Dublinie, p. Markiewicz znajdował 
się w Winnicy. O ile nam wiadomo, 
miał zamiar wstąpić do legionów. 
Czy uskutecznił ten zamiar, czy też 
usiłował przedostać się do Anglii, nie 
wiemy. Sk.
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„Stanisław August41 w Teatrze Polskim.

Fot. M a la rsk i  i  T a v re ll . Stanis ław  August (p . J e r z y  L e szc zy ń sk i)  w otoczeniu dworu.

Teatry warszawskie.
TEATR POLSKI. „Stanisław August". 

10 obrazów Ignacego Grabowskiego.
„Stanisław August" jako widowisko 

może się stać w teatrach ludowych bar
dzo pożądaną sztuką repertuarową. Na 
scenie Teatru Polskiego budzi też zain
teresowanie, choć należałoby może jesz
cze bardziej określić tekst. Pierwsze o- 
brazy bardzo luźnie związane są z kon- 
federacyą radomską, a przecież kolo te
go zdarzenia zamierzał autor osnuć wą
tek swoich smutnych, artystycznych re
fleksy!. Przygotowując więc do grania 
obrazy Grabowskiego, trzeba tej koncep- 
cyi podporządkować inne: uzyska się na 
scenie całość składną, a uniknie się dłu- 
żyzn, które jednak nie rozwijają ani dra
matu osobistego Stanisława Augusta, ani 
też nie pokazują w dynamicie tragedyi 
politycznej społeczeństwa polskiego. 
Pierwszy obraz imożnaby zupełnie bez

Zjednoczenie organizacyi harcerskich

Dnia 13 b. m. w Parku A g r ik o li o d b y ło  s ię  u ro czys te  p o łą cze n ie  o rg a n iza cy i h a rc e r
sk ich  m łod z ieży  sz k ó ł ś redn ich . Na c ze le  s ta n ą ł ks. M a ue rśb e rge r. P om ocn ik iem  z o s ta ł 
p. C hm ie le w sk i. r o/ M a rva n  Fuks

szkody dla widowiska wypuścić. Mętne 
idee Beniowskiego w pierwszym obrazie 
nie są wcale potrzebne ani nie wyjaśnia
ją w niczem kalejdoskopu obrazów histo
rycznych. W Krakowie „Stanisława Au
gusta" dano za dyrekcyi Solskiego w 
9-ciu obrazach. Już wtedy literacką war
tość utworu omówiono .na łamach „Świą.- 
ta“. Sztuka miała sukces, dzięki grze 
wykonawców, a w pierwszym rzędzie 
dzięki Solskiemu, .który kreował biskupa 
Sołtyka. Na scenie Teatru Polskiego z 
pietyzmem odniesiono się do tworu Gra
bowskiego. Wystawę dano staranną. 
Rolę tytułową z wdziękiem odtworzył 
Jerzy Leszczyński. Charakteryzacyą 
postaci Radziwiłła „Panie kochanku" i 
hetmana Rzewuskiego wysunęli się na 
czoło wykonawców pp. Zelwerowicz i 
Węgrzyn. Księcia Repnina grał p. So
snowski z właściwą temu artyście popra
wnością. Sołtyka idealizował skromnemi 
swemi środkami aktorskiemi p. Szobert.

E. C.

Z Baletu Warszawskiego.

P. M arya Pawińska, prim a-balerina Te a tró w  
M ie js k ic h , co raz  w ię ksze  so b ie  jedna  uzna
n ie  u k ry ty k i i p u b lic z n o ś c i cza ru ją cym  
w dz ię k ie m  i n ie p o s p o litą  te c h n ik ą  ta ń ca . 
M łod a  ta n c e rk a  w ykona  o b e cn ie  ty tu ło w ą , 
m im iczną ro lę  w , ,N iem e j z P o r t ic i" ,  k tó rą  
w znaw ia  w n a jb liż s z y c h  dn iach  O pera  W a r

szaw ska.

Ofiary złożone w adm. „Św iata11. 

Na ochronę.
Jurek i Zosia Kaczkowscy rb. 2.75. 

Dla Swieżawskiej.
M. U. rb. 3.
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Ś. p. Antoni Janowski.
D yrekto r Stowarzyszenia Rolniczego, 

obywatel miasta Częstochowy i by ły  oby
watel z i e m i  
P io t r k o w s k ie j  
Antoni Janowski 
z m a r ł  d. 26 
kw ietnia r. b., 
przeżywszy lat 
59. Wystawa ro l
nicza w Często
chowie w 1909 
r. powstała dzię
k i in icyatyw ie i 
energii Janow
skiego. J a k o  
działacz społecz
ny, znany był 
szeroko wśród 
ziemian okolicz
nych i ludności

Częstochowy. Antoni Janowski urodził 
się dnia 23 kw ietnia 1857 roku w  m ająt
ku Janiszewice, powiatu Sieradzkiego. 
K szta łc ił się w Piotrkowie, poczem od
dał się całkow icie pracy na ro li. Zasługi 
jego w tym  kierunku są w ie lkie . C zło
w iek czynu, po rozwiązaniu syndykatu 
piotrkowskiego pierwszy zakrzątnął się 
ko ło założenia Spółki Rolniczej w Czę
stochowie. W Towarzystw ie Rolniczem 
by ł skarbnikiem, sekretarzem i członkiem 
Rady. Zw łok i zmarłego pochowano na 
cmentarzu Częstochowskim W pogrzebie 
b ra ły udział delegacye. W łościanie z Brze
zin W ielkich z łoży li na grobie wieniec 
świerkowy, jako oznakę swego przyw ią
zania do byłego dziedzica.

S. p. Stanisława z Colonna- 
Walewskich Kleszczyńska.
W dniu 2-gim maja r b. rozstała się 

z tym  światem ś. p Stanisława z Colon- 
na - Walewskich

________________________ K le s z c z y ń s k a .
Urodzona w r. 
1840 we wsi A n
tonin ie z ie m i  
K a liskie j, w sta
rem gnieździe 
rodziny Walew
skich, lata swo
je m łode spędzi
ła wśród pa
m iętnych i tra 
gicznych wypad
ków 63 go roku, 
w  których bra
cia je j uczestni
czyli. Zaślubiw
szy w  r. 1872 ś. 

p. Karola Kleszczyńskiego, rzeczyw iste
go radcę stanu, członka senatu, zamiesz
kała początkowo w  Kielcach, następnie 
w  Warszawie, oddając się całą duszą wy
chowaniu swych przybranych dzieci, k tó
re gorąco ukochała.

Gościnny dom nieboszczki ognisko
wał wszystkich krewnych, dla których, 
zarówno b lizk ich , jak dalekich, miała zaw
sze współczujące serce, żywą gotowość 
usług, serdeczną, św iatłą radę.

Pozostawia po sobie szczery żal, g łę
bokie uznanie i jasne wspomnienie typu 
prawdziwej matrony polskie j. io o i6.

Dnia 29 kw ie t
nia r. b. rozstał 
się z tym  świa
tem znany w  sze
rokich kołach 
handlowych 

Bernard 
Goldberg.

Zm arły dla za
le t osobistych 
cieszył się w iel- 
kiem uznaniem 
w  kołach znajo
mych i przyjaciół.

$
1 Alfreda Konara 1

„ M ło d o ś ć  p anny M a n i” 
powieść Rb. 2.00

„ J e s ie ń ” „ „  1.60

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Najnowszy, szybko farbujący 
w ypróbowany przez lekarzy

Sroflekdofarłiowaiiiawłosów
Żądać w aptekach, składach 
aptecznych i zakł. fryzjerskich 
Jeneralne Przedstaw, na Polskę i Litwę 

DOM HANDLOWY

J. F re id e r i Sp.,
Warszawa, ul. Królewska N? 35.

Stef. Krzy woszBwshiBgo
„Pani Jula” wyd. II powieść 
„Bdukacya Bronki” komedya

„ R u s a łk a "  „
„Aktorki"

„Dyabet 1 Karczmarka",, 
„Rozstaje” „

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Ostatnia nowość!
ANATOL KRZYŻANOWSKI

„Promień Boży.”
POWIEŚĆ

F. WORONIECKI
WARSZAWA —CZYSTA Ns 2.

poleca w wielkim wyborze:

Z E G A R Y , Z E G A R K I, D E W IZ K I 
MODNE ZEGARKI W BRANSOLETACH 
Przy magazynie pracownia precyzyjnych robót 

zegarm istrzow skich.

Ostatnia nowość!
ANATOL KRZYŻANOWSKI

„Ha strażnicy**,
POWIEŚĆ.

Nakład księgarni J. Zawadzkiego, w Wilnie.

ł

TOW. AKC.

Ł. J. BORKOWSKI
M a zo w ieck a  Nb 11

poleca:
Lemiesze i odkładnie do pługów,
Kosy do sieczkarń różnych systemów,
Kosy do trawy, styryjskie,
Osełki, m ło tk i i babki do kos,
Łopaty, w id ły i  grabie,
Narzędzia ogrodnicze,
Łańcuchy na krowy i konie,
Okucia do drzw i i okien,
Narzędzia kowalskie, ślusarskie i stolarskie.

S p rze d a ż  h u rtow a  i de ta liczn a .

Skład Win i Restauracya
I. Lijewski i S-ka

Krakowskie - Przedm. JYs 8.
SPECYALNOŚĆ:

Stare wina Węg. dla Chorych i Re
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.

W  L O S O W A N IE
Pożyczek Premjowych krajowych i zagranicznych 

sprowadza bezpłatnie Kantor B ankierski 
1ÓZEF SKOWRONEK i S-ka, Bielańska Jś 2 (róg PI. Teatr.) 

Wymiana pieniędzy zagr. i kuponów papierów proc.

Polecamy gorąco żowaną
szwaczkę, niezdolną do pracy 
od k ilku  lat. Łaskawe ofiary 
dla Walas, przyjmuję Redakcya. 

9  tSr ''5- ■'C-

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 
Za pozw olen iem  n ie m ie c k ie j  c en zu ry  w o je n n e j  
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